
Prenumera t a  w miejscu kwar t a l ­
nie z łp .  12 —  miesięcznic  z i p .  4. 

Ne r  poj edynczy gr .  10.
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Pre n um er a t a  na p rowinc j i  z op ła t ą  

pocztową z łp .  20  kwar t a ln i e .

W W arszaw ie  dnia 22  Lipca 1830  rok u  w e  C zw artek .

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E
H A M B U R G ,  d n i a  10 l i p c a .  —  Obl igacj e udz i a łowe poi-  
s&ie p .  ul t .  żądano 127§,  płac 126?

W I A D O M O Ś C I  K R A J O M 'E  i  Z A G R A N I C Z N E  
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

  D z ie k a n  tiy d z i a ł u  f i lo zo f ic zn eg o  k r ó l .  f f l e a ta n d r o w -
skiego u r i lw e fsy le lu .  —  W wykonaniu  $. 179 ustaw we- 
wuelr / .nego urządzenia  tegoż un iwer syt e tu ,  podaje  do wia­
domości:  iż na dni  ii 9 l ipca r.  b. JP.  Bogumi ł  Miko ła j  S a ­
ski  magi s te r  farmacj i ,  w sku t ku  z łożonego ca łoku rsowegó  
publ i cznego  ex. 'nninu , o t r zy ma ł  akademick i  s topień ma­
gistra filozofji w odziało-nauk p r zy rodzonych.  —  Warsza­
wa d. 21 lipca 1839 r .  A. M. K i t a / e w s k i .

W iadomości W arszawskie.
—  Dziekan i  i p rof essorowie  tutejszego u n iw e r s y t e tu ,  po 
ukończen iu  rok u s zkolnego , obiadowali  wspólnie w gospo­
dzie Ang ie l sk i e j ;  zaprosi l i  na ten objad uczniów u n i w e r ­
s y t e tu ,  k tó r zy  t er az  za na j l ep sze  r o z p r a w y ,  meda l a mi  i 
pochwałami  nagrodzeni  zostali .
 . W tych dniach wy |achało  k i l k u  professorów szko ły
Pol i techni czne j  dla zwiedzeni a  fabryk i r ękodz i e ln i  k r a ­
jowych.  Wie lu  także uczniów akndemji  i s zkoły  p r zy go ­
towawczej ,  wybrało  , się pieszo w rozmai te s t r ony  k r ó l e ­
s t w a ,  a mianowicie  w, Sandomie rsk i e  i K ra k o w s k i e ,  c e ­
lem po /nan i a  górnictwa k r a j owego ,  robót  inżen j e rsk ich  
oko ło  kanałów i s z l uz ,  jakoteż opisania ważnych miejsc 
pod względem his toryczno - s t a tys tycznym i nauk  p r z y ­
rodzony  < h.

ANGLJ  A. —  Z  L o n d yn u ., d.  11 l ip c a .  —  Wydano j uż  
rosporządżenie , .  że izba wyższa odi’oczy się we środę azdo 
p r zysz ł ego  p i ą tk u ,  ponieważ pogrzeb zwłok n i eboszczy­
ka króla we czwartek się odbędzie .  Rozwiązanie pa r l a ­
men tu  nastąpi w p r zysz ły  wtorek lub w ś rodę  p r zez  ko-  
missarzv,  ponieważ król  dopiero w nowym par lamencie  ma 
zamiar  sir okazać.  W izbie lordów będzie  postawiony no ­
wy tron,  do c-zego są j uż  dane stosowne roskazy.  —  Dnia  
wczorajszego mówiono tu o poddaniu się Algi eru  F r a n c u ­
zom-.
—  Polega- m o rsk a  Jdngij i . —  Dziennik  j eden Niemiecki  
p od a ł  następująco porównani e  potęgi morskiej  Angielskiej

. i  innych państw E u ro py .
D n i a  1 s t yczn i a  1 8 2 9  m i a ł a  Angl ja :

54 okręty wojenne o SO do 120 działach 
rjrj __ __  7.i    78 ---

^ 7 - f r e g a t  -  50 -  60  -

172 k o r w e t  —  1 0 — 38 —
1 0 0  b rygów —

Ogól  610  s t atków,  i 22,920  dzi a ł  na nich.  
M ar yn a rk a  f r ancuzka w 1829 okazuje:

33 okrę ty  wojenne.
41 fregat  

148 ko rwet ,  b rygów etc.
O oó ł  222  statki ,  i 7240 dz i a ł  na nich.

D o m y s ł y  o s t a n i e  maryna rk i  Rossyjskiej  k ażą  wnosić,  
że  się sk ł ada  z 81 statków i 3052 dz i a ł  na nich.

N ider l andzk ie  królestwo w maju i 829  miało  33 statki
i 1442  działflz _ - . . n a  15

Szwecja  i No rwegja  w 1826 miały  372 statki ,  l  2243 
działa.  Okrętów Kojowych by ło  tylko dwa.

Hiszpanja  w 1828 miała:
6  okrę tów.

1 2  f regat
9 4  innych st atków
1 2  r óżnych  s t atków na warslacie.
Ogó ł  124 statki ,  i 1900 dzia ł  na nich.

Po r tuga l  ja w 1826 miał a :
2 okręty  o 72  działach.  — Ogó ł e m dział* 144.

c J . . s 1 0.7(fi279.
140.
36.
60.

(5 f regat  o 45  dzia ł ach  —
7  ko rw e t  o 2 0  dzia ł ach ——
2  b rygi  o 18 —  -—
6  małych  statków o 1 0  d z i d a c h  ——*
Ogó ł  23 Statki, i 650 . dz i a ł  na nich.

Tu rc j a  p rzed bitwą Nawaryńską  miała:
2 0  okrętów.
15 fregat .
32 małe  statki .
Ogó ł  67 s ta tków,  i 2156 dział  na nich.

Z tego tedy pokazuje  s i ę ,  £e sama Angl j3 ma 131 Um 
njówych okrę tów i 479 mniejszych;  czyli ogó ł em 610 s ta­
tków i 22 ,92 0  dział ;  k iedy przec iwnie  wszystkie  inne  mo­
carstwa r azem poł ączone,  mają zaledwie 93 ok rę ty  linjowe, 
889  mniejs zych  statkow i 18,761 dział .  Po tęga  t ym wię­
kszą się okaże w oczach naszych czytelników gdy im po­
wiemy ,  że s i ł *  zbrojna morska kompanj i  Indyj skie j  n:e 
by ł a  pr zez  nas rachowana.  • ,

Do b re  to j es t  co Niemiec na rachowa ł ;  ale żeby l ękać  
się tćj mn iemanej  potęgi ,  trzeba nic nie znać s i f  na łasa-
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J ach  rozsądne j  statystyki .  Co Anglja zrobi  tenn  22 ,920
dzia ł ani i  mocars twu l ąd o w em u?  Wiel e  jej to kosz tuj e  u- 
t r zym an i e  takiej  potęgi ,  k tóra  p r ędzej  czy później  n,ic d o ­
b re go  dla kraju tego nie z rob iwszy ,  spadni e mu  na głowę.

FRAN CJ A.  —  Z  P a ryża  d n ia  10 Lipca. —  O zajęciu Al­
g i e ru  czy tamy  w dz i en n i k u  M eSsager , n a s t ępu jące  szcze­
gó ły  z ź r ó d e ł  p rywa tnych  cze rpane .  ■— » Dej  , mi l icja 
T u r e c k a  i ca ła  ludność  A lg i e r u ,  podda l i  się na ł a sk ę  
zwycięzców.  Oprócz  ludzi  z załogi  ok rę tów  dawniej  r o z ­
b i t ych ,  wydano nam także  pewną  l iczbę jeńców z wojska 
l ądowego w y p r a w y ,  zdrowych i ca łych .  Nasze wojsko 
o sadzi ł o  na tychmias t  b ramy , a r s en a ł  i warownię , a f r e­
gaty s t anę ły  na  kotwicy wewnąt r z  por tu .  Te n  n ie spo ­
dz iewany,  tak p r ędk o  os i ągnię ty wy padek  p o m y ś l n y ,  w 
chwil i  w k tór e j  się wojsko wielki ch  t r udnośc i  do pokona-  
m a  spodzi ewało,  sp r aw i ł  żywą i powszechną  r adość.  U- 
czucic s ł awy narodowej  wszys tkich  ożywiło serca i z a t a r ­
ł o  wsze lką  różn icę  pol i tycznego sposobu myś l en i a .  —  
Dn ia  1 l ipca zrobiono w y ło m  w zamku  cesar sk im i zdobyto 
warownię.  Tegoż  dnia s tanęła  od s t rony Babaztm eskad ra  
wojenna z wielki ch  f r ega t  z łożona w zatoce Algieru pod do ­
wództwem ko n t r ad m i ra ł a  Bos am c l ,  i podczas, ude rzen i a  
na  warownię ce sa r s ką ,  dawa ła  ognia do warowni  Baba -  
m n  i do szańców na p r zedm ieśc iu  u sypanych .  Dnia  2 
r ozpoczę ły  się dz ia ł ania  przeciw Algierowi  , a tymczasem 
eskad ra  s t rze lać n i e  przes tawała .  —  Podane  tu szczegóły 
pop rzedza j ące  poddan ie  m i a s t a ,  s ięgają tylko do d.  2 l i p ­
ca. Niedos t a tek  żywności  w p r zep e ł n i on e j  ludnośc ią  wa­
r o w n i ,  b y ł  powodem do bu rz l iwych  zamie szek ,  a Mauro ­
wie i Arabowie  oświadczyl i  T u r k o m  , że dla ich p r z ycz y ­
n y  nie chcą być  wystawieni  na u t r a tę  swych majątków i 
życ ia ;  T u r c y  zaś miel i  n ad z i e j ę ,  iż p rzez  zawarcie 
kap i t ulac j i  potraf ią ocalić swą własność  p r y w a tn ą ,  u p r o ­
wadzić  j ą  7. sobą i  wejść do s ł użby  suł t ana .  Sam dej 
b y ł  także  n ie spoko jny  o l o s ,  j ak iby  przez n ie ros t ropny  
up ó r  p r zygo towa ł  sobie.  Podobne  usposobienie  umys łów  
i wzras tający duc h  n i e j e d n o ś t i , j ak  n iemn ie j  st raszl iwy 
h u k  dzia ł  ob l ężn i c zyc h ,k tó r e  według  podobieństwa w p i e r ­
wszym zaraz dn iu  wyłom z r o b i ł y , a nakon iec  n ieus t anne 
Strzelanie z e skad ry ;  wszystko to r azem wzię te ,  zdaje  się 
wyjaśniać powody poddania  Alg ie ru .  Ale  n i e s t e t y ,  r a ­
dość  powszechna,  pochodząca z lego zwycięztwa , zamąca 
smu tne  wydarzen ie .  Zape wn i a j ą ,  że na dniu 29 czerwca 
j e d e n  z naszych batal jonów zost ał  wycięty p r zez  ho rdę  
B e d u in ó w ,  k tór zy  napad li  nań wtenczas w ł a ś n i e ,  gdy 
dowódca sądząc się dos t ateczni e zabezpi eczonym p rzez  
b l i skość  i nnych  ko rp u s ó w ,  k a z a ł  wypocząć żo ł n i e r zom i 
zająć się odchędożeni em b r o n i ,  k tó r a  w chwil i  a t aku  n i e ­
p rzy j ac i e l sk i ego ,  r ozeb rana  się znajdowała.  «
—  Między  dzi a ł ami ,  k tó r e  w rozmai tych potyczkach ode ­
b rano  A lg ie r czykom,  mają się znajdować t rzy działa l ane  we 
F r an c j i :  z t ych  jedno jes t  z czasów. H en ry k a  I I ,  d rug i e  
H e n r y k a  IV, a t r zec i e  Ludwika  XVI.  —  Wydawca d z i e n ­
n i ka  E s ta fe tte  d ’ A lg e r  d on os i ,  że wydanie os t atni ego 
z zalegających dot ąd  n u m e r ó w ,  opóźn ione  zostało dla t e ­
go , że p r zy  opisie zdobycia  A l g i e r u , będzie  dołączony  
d o k ł a d n y  plan tego mia s t a ,  z oznaczeni em jego ce ln i e j ­
s zych gmachów,  w a r o w n i ,  p o m n i k ó w ,  placów i t .  p .
—-  W j e d n y m  z pop rzedn ich  numerów dz i enn ika  Messa- 
ger  c zy t amy nas t ępujące  wiadomości  o wyprawie Af rykań -
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skiej  : —- Z okol ic  T r e m e z e n y , M as ka ra ,  Sudera t a i 
i nnych  w g ł ęb i  k r a ju ,  nadc i ą gnę ły  znaczne ho rdy  Bedui­
nów i Be rbe rów na naszą  l inję komun ik acy jną  , w nadziei 
że znajdą  p rzy  nas p ien iądze  i n ieocenionej  war tości  skar. 
by .  Arabowie z pob l i sk i ch  okol i c  A lg i e ru  zachowują  się 
spokojn i e  i nic więcej n ie  p r agn ą  jak żeby  mogl i  w spo­
koju ro l e  . swoje  uprawiać , l ecz  t amtych  oprócz  nienasy­
conej  chciwości ,  podni eca  jeszcze fanatyzm obudzo oy-w nich 
p r zez  zapalone  mowy xi ęży (M ara bou t s ) .  J eże l i  Algier 
n i ep r ędk o  dost ani e  s ię '  w r ęce  nasze , b ędz i emy  potrze­
bowali  n i e m a ły c h  j e szcze p o s i ł k ó w ,  gdyż u t rzyma­
nie związku między  oszańcowanym obozem a wojskiem, 
s t anie  się zb y t  t rudne. in a może nawe t  n i epodobnem.  — 
S łychać  że poko l en i e  Arabów w g ł ęb i  k ra ju mieszkające,  
wy stawiło 100 ,000  pospo l i tego  ruszen ia ,  z k tó r em  waldzyć 
nam p rzy j dz i e .Ta  pog ło ska  ma prawdopodob ieńs two  za sobą, 
ponieważ wódz n a c z e l n y ,  świeżego wojska z Fr ancj i  za­
żądał .  —  Niedawno  Bedn in i  zabral i  nam t r a n s p o r t  ży­
wności  i amunicj i  p rowadzony  p r zed  oddz ia ł  z 200 ludzi 
z łożony , k tó ry  n ie  będąc  w st anie  oprzeć s ię przeinaga- 
jącej s i l e ,  co lną ł  się sam,  ale  zdobycz  zos t awi ł  nieprzy­
jacielowi.  —  D rug i  syn j ener a ł a  B o u r m o n t ,  porucznik 
w p ie rwszym bata l joni e 49 p u łk u  l injowego , odn ió s ł  ra­
nę właśni e w chwil i ,  k i e dy  p r z e ł a z i ł  przez m u r  ogrodu,  
w k tó r y m  uk ry c i  T u r c y ,  s i l ny m ogn iem razi l i  skrzydło 
j ednego z czworoboków naszych pos t ępu jących ,  d la  łatwo­
ści w obrot ach ,  w dość dużych  od s iebie odstępach.  — 
Od czasu ścierania  się naszego z n ieprzyj ac i e l em , nie u- 
dało się ani razu konn i cy  Arabski e j  p r ze ł amać  chociażby 
j eden  t y lko  z c/ .woroboków naszych,  a 
—  W tymże  dz i enn iku  j es t  pismo do wojska daty  27 z. 
m. w k t ó r ym  wyrażono:  —  » W o j s k o nasze pominęło  vti'' 
równię  cesar ską  i zdaje się,  że zmienione  zos t ały  rozpo­
r ządzeni a,  k tó r e  wydano  względem ataku.  Już  t y lkó o  pół­
godziny drogi  jes teśmy od warowni  AJgierskich ; przez 
pe rspek tywy widzimy jak najdok ładn ie j  wzgórza , przy 
których nasz obóz leży,  widzimy także i z amek cesarski 
wraz z jego szańcami ,  międ zy k tór em i spos t rzegamy  kilka 
usypanych na sposób E u r op e j sk i ,  żkąd wnosić można,  że 
tam są oficerowie E u rope j s cy ,  k tór zy  robot ami  oko ło  szań­
ców kieryiją.  Noce są nadzwyczajni e k ró tk i e ,  spodziewa­
my się j ednak ,  że nasze szańce do oblężenia  s ł użyć  ma­
jące ,  najdalej  za s iedm godzin będą  gotowe.  Związek imp 
dzy wojskiem dział ającem a obozem w S id i -Fe r r uc h  bro­
niony j es t  p r zez  nowo usypane  szańce.  Droga którąśmj 
utworzyl i  ł ą czy  się z gościńcem Rzymsk im i zdatna jest 
do przejaz.du dla ar t eler j i .  Okopan ie  obozu j uż  ukończo­
ne i zdaje się być n i edop r ze ł aman ia  ; z boków krzyżują 
go t tarożne dostatecznie  uzbro jone  bas t jony,  a dokoła  o- 
tacza rów na 10.stóp g ł ębok i ,  wodą mor ską  zapuszczony.— 
Za tokę ,  do k tór e j  flota na kotwicy s tanęła  , nazwaliśmy 
Z a to k ą -D u p e rre , a To r r e-Chica  gdzie najmnie j  kilkaset 
stoi ba raków,  B ourm ont- J^ille. Na jp ie rwszy  st rumień,  
k tó ry  natrafiono o t r zy ma ł  nazwanie S t r u m i e n i a - laurowego 
z przyczyny ,  że na brzegach jego rośnie  w obfitości laur 
r óżany .« —  Algierczykowie są p r zek on an i  ,  że  Erancu*1 
z pomocą czarów działają .  Te l e skopy  i telegrafy są u nieb 
tal izmanami,  a te ostatnie uważ a j ą  za wielkoludy z oczy­
ma aby wszystko widzieć mogli i z r ękam i  k ló r e m i  wska­
zują n i ewie rnym k i e r u n e k , j aki ego się t r zymać  powW®1* 
Nie  mogą oni  p o j ą ć ,  j ak im,  sposobem dozwala pan



( 3 )

n i ewiernym t rudn ić  się bez ka rn i e  czarami .  Przechodzi  
także  ich pojęcie szybkość  z jaką  wykonywamy ewolucje;  
dz iwią  się n i ezmie rn i e  pękaniu  bomb  i sku tkom j ak ie  
sp r awu ją ,  a więcej jeszcze racom kongrewski tn ,  k tó r e  p ł o ­
szą ich konie tak dalece,  źc niemasz jeźdźca,  k tóryby by ł .  
w stanie powodować wtenczas swoim ko n i em;  j akkolwiek 
bąć ,  t r z eba  oddać sprawiedliwość ich waleczności i odwa­
dze ,  bo ehociaż koń  unies ie  z nich którego wziąwszy na 
k i e ł ,  zawsze przeci eż  wracają do boju j ak ty lko  ro zhu ka ­
nego zwierza uda sig im ułagodzić,  co czynią bez względu na 
r zeź  j ak ą  b roń  nasza i bagnety'  w ich szeregach zrządzać 
z w y k ł y . «
—  Prywatne  listy odebrane d. 1 b. m.  w Genui  przez  b ryg  
Sa rdyńs k i ,  k tóry d.  21 z. m . opuści ł  okolice Algieru,  d o ­
noszą:  źe dej  od k ry ł  spisek wymierzony  na życie swoje,  
w sk u tk u  czego 150 osób uwięzić i ściąć kazał .  —  W tychże 
listach zapewniają,  źc w Algierze znajdą F rancuz i  wielkie 
zapasy żywności ,  jeżeli dej widząc n iebezpieczeńs two,  ma ­
gazynów podpalić nie każe.  (To  nie nas t ąpi ł o) .
—  P u ł k  57 j injowy,  przeznaczony do M o r e i , wsiadł  już 
dnia 2  b .  m. na okrę ty  w Tu lon ie .  —  P ie rwsza  brygada 
k o rp us u  r ezerwowego wyprawy , k tó r ą  dowodzi j e n e r a ł  
Rochechouar t ,  wraz z 18 i 60 pu łk i e m  l injowym,  (co c z y ­
ni  w ogóle 3600  ludzi ) ,  dostały rozkaz  do wsiadania na 
ok rę ty  w Tuloni e.
—  Obliczono z wielkiem do prawdy podobieńs twem,  Se z 
zasiadających w izbie sejmowej depu towanych,  będzie mi 
n is te r j a lnych 10 5 ,  oppozycyjnych 26 5 ;  większość zatem 
na s t ronie  tych ostatnich 100 kr e sek .  —  Wyborcy  t u t e j ­
szego siódmego obwodu wyborczego,  zebral i  się dnia 7 b. 
zri. w liczbie 351 i zgodzili sig na to, ażeby k re sk i  swoje w 
czasie wyboru dać za panem Bavoux,  kandydat em st rony 
©ppozycyjuej .  Rada uniwe rsyte tu  skazała  p. Bauvoux na 
re formę .  —  Dnia  5 b.  m. obchodzil i  uroczyście znajduj ą­
cy sig tutaj obywatele Krajów Z jednoczonych Am. Pó łn o ­
cnej ,  54tą  rocznicę niepodległości  ojczyzny swojej .  Na da ­
nym przez  nich obiadzie znajdował  sig zaproszony j e n e ­
r a ł  Lafayet te,  —  Drapeau. B la n c  zapewnia,  że król  nie 
zagai tegorocznego posiedzenia izb sejmowych} ani osobi­
ście ani p r zez  pose l s two,  lecz pros to  na pierwsze  zaraz 
posiedzenie  izby wniesiony będzie budże t  pod rozwagę 
tejże.  Ustawa nie wymaga po monar sze  obowiązku 
zagajania posi edzeń sejmowych.  Zdaje sig, źe takie  posta­
nowienie król ewskie  nie ma innego ce lu ,  nad ten , ażeby 
nie dać izbom żadnej  do składania  adresu sposobności . .—  
Mówią ,  że pan Montbel  usunie sig z minis ters twa , w 
miejsce  j ego baron Gapelle zostanie minis t rem sp raw wewn.  
P o s e ł  cesarza Brazylskiego markiz  Amaro,  jadący do L o n ­
dy nu ,  miał  pos łuchani e  u króla.  —  G azette d. Fr. u- 
t r zy mu je ,  źe pr zez  powtórne  obranie  tych 221 depu towa­
nych ,  którzy za przyj ęc iem adresu głosowali ,  jest p og w a ł ­
cona ustawa kons ty tucy jna ,  i źe król  użyje przeciwko 
temu ś rodków j aki e za po tr zebne  uzna.  —  Wczoraj  pod ­
nios ły  sig nieco papiery za odebrani em wiadomości o wzię­
ciu Alg ie ru ,  lecz spad ły  niebawnie,  z powodu panu jące­
go mniemania} źe rząd widząc n iepomyślne  dla siebie wy- 
bor y ,  chwyci sig nieprzewidzianych środków.

NIDERL AN DY.  —  Bawiący w kraju tutejszym pu łkown ik  
Zenowic* wywodzi ród swój w prostej  linji od cesarzów 
i - rncktch i władców Seibj i  i Bosoji,  Z  teraźniejszą fami-

Iją cesarzów Turec k i c h  , ł ączą  go związki  powinowactwa ,  
gdyż Amurat  I I  i I I I  mieli za żony xigzni czki  z domu Z e '  
nowiczów. P u łk ow n i k  Zenowicz  b y ł  w bi twie pod  Wa-  
ter łoo adjut an tem Napoleona .
—  Znany  z podróży i p r zy gó d  swoich-, t ud z i eż  z d ług ie j  
niewoli  w Japonj i  badacz p r zyrodzen ia  Siebold , p r z y b y ł  
szczęś l iwie do Antwerpj i  na pok ł ad z i e  ok rę tu  Ja w a  ; p r z y ­
wiózł  z sobą 120 s k r z y ń ,  zawiera j ących owoce badań  i u-  
czonych p rac  swoich.

T U R C JA .  —  O d  gran ic  T u rc ji d . 8 lip ca  — Pows ta ­
nie A lbańczyków nabiera  coraz większej  s i ły.  Milicje T u ­
recki e ma ło ' ok azu  ją chęci do wyruszeni a  w p o l e  , i -zdają  
sig wigcej . jeszcze lękać Albańczyków niż r oku  zesz ł ego 
gkali  sig Rossjan.  Wielki  wezyr  wydał  surowe ro sk azy  

do agów, aby pod ut ra tą  stopni  swoich,  starali sig jak na j ­
ściślejszą karność  wojskową,  między podwładnymi  zacho- 
wać; tymczasem mimo usi łowania officerów, niechęć i n i e ­
ład stają się codziennie  widoczniejszemi,  a zbiegostwo po ­
między żo łni e rzami  źaggści ło s i g:  jedni  wracają do do-  
uio.w, d rudzy  do Albanezykow przechodzą .  Tymczasem 
między tymi  ostatnimi rozwija się s topniowo pó rządek  i 
karność bardzo do Eu rope j sk i e j  zbl iżona;  zkąd wnoszą,  że 
ppmigdzy A lbańczykami  są off icerowie Eu rope js cy  , k tó­
rzy  ca łą  machiną  k i e r u j ą .  Zdaje sic , źc  Albańczykowie  
wigcej n i ź■;Ii do walk,  zmierzaj ą do dob re j  organizacji  woj ­
ska,  do u twierdzenia  stanowisk ko rzys tnych  i do oszańco- 
wania obozów swoich.  Wszys tko nawet ,  co dotąd uczynil i  
p r ze k o n y w a , iż nie wyjdą zgran i e  rodzinnej  z i e m i ,  lecz 
że ogłos iwszy jej  n i epodl eg łość ,  p rzeciwko wszelkiej  ze ­
wnęt rznej  napaści ,  z znaną  walecznością bronić jej  b ę d ą __
Na wyspie Kandj i  nie zmieni ła  sig dotąd”, (po  dzień  24  ma­
j a ,  j ako  daty ostatnich z tamtąd donies ień) ,  postać rzeczy.  
Ser a sk i c r  o t r z y m a ł  ze  S t ambu łu  20 ,000  kilów zb o ża ,300 
bat y l ek  prochu i 500 karabinów;  wojsko obiecano mu p r z y ­
słać z Egiptu .  I urcy stoją obozem.  Grecy powierzyl i  r z ąd  ' 
prowincj i  Milopotamo, doktorowi  Rrgn i e r i .  Prowincje  Re -  
t imo i Apokorona ,  zostają pod s t erem Sphakiolów.

WIADOMOŚCI ROZMAITE^
—  -d lg ier i  jego  okolice- —  Najznaczni ejszym gmachem 
w po łudniowo-zachodnie j  dzielnicy miasta j es t  tak zwa­
na K assiba  czyli  Kassaba  , to jes t  cytadela otoczona m u­
cem z ce g ł y ,  s t awianym na podstawie z kamienia  p iasko­
wego,  a 30 stóp wysok im i 12 do 14 s tóp g rubym.  Zbu ­
dowana na najwyższym punkc i e  wewnąt rz  mias t a ,  j es t  
przy tem oddzielona g ł ębokim  rowem od domów p rywa­
tnych.  Ulice Algieru są bardzo wązkie- i  nieczysto u t r zy­
mywane , wyjąwszy j ed nę  t y lko ,  od b ramy B a b .M u n  do 
b r am y  B.ib-el -Wod p rzez  ś rodek miasta idącą. Domy  są 
powigkszej  części c zworoboczne ,  wewnąt rz  z dziedz ińcami  
i galer jami  na s ł upach  wspar l cmi  : zewnątrz  nie maja ża­
dnych ok ien.  'W sz y s t k i e  dachy są p łaskie ;  na rogach tych­
że znajduj ą się kominy rozmaicie p rzyozdobione.  (*) Po­
nieważ rok -roczn ie  pobie l ane  są domy,  Algier prze to  wy­
daje się na oko p iękny  i okazały.  B ram wiodących do 
miasta j es t  sześć; placów obszernych niemasz wcale. Cel- 
nie j sz tui i  gmachami  są meczety,  wigzjenia zwane Bagnos,- 
koszary zwane Tiassecia  i pałac deja-  T e n  ostatni stoi

O  Jęstto zwyczaj wcalćj  Barbarii przyjęty.



jp os lo  dli u miast . )  i ma dość p i ę k n ą  fasadę o d wó c h  r z ę d a c h  
l u k ó w  w s p a r t y c h  na m a r m u r o w y c h  s l u p a c h .  P o k ó j  a u d j e n -  

-c jonalny i d z i e d z i c ń oe  są b a r dz o  s k r o m n i e  u r z ą d z o n e  (*) 
W mi eś c ie  j es l  k i lk a  font  ft n z as i l anych  j a k  najdos ta teczi i ie j  
w o d ą  z» p o m o c ą  w od oc i ąg ów , z a ł o ż o n y c h  p r z e z  M o a S s a ,  
w y g n a n e g o  7, H i sz pa nj i  M a u r a .  Ob l e g a j ąc y  A l g i e r  m o g ą  
b e z  t r u d n o ś c i  p o p s u ć  te wod oc iąg i ,  ale p r z e z t o  n i e w i e l k ą  
k r z y w d ę  w y r z ą d z i l i b y  m i a s t u  , a l b o w i e m  o p r ó c z  r z e c z o ­
n yc h f o n t an ,  j e s t  j e s z c z e  w k a ż d y m  d o m u  c i s t e r n s  do k i e ­
r e j  wodę '  d e s z c z o w ą  z b i e r a j ą .  L u d n o ś ć  A l g i e r u  wynos i  
o k o ł o  8 5 , 0 0 0  d u s z  , m i ę d z y  k l ó r e m i  n iewi ęce j  j a k  6 0 0 0  
T u r k ó w  i d r u g i e  t y l e  ż ydó w.  R e s z t a  m i e s z k a ń c ó w  są M a u ­
r o w i e .

O k o l i c e  A l g i e r u  z a p e ł n i o n e  są  p i ę k n e m !  o g r o d a m i  i 
o z d o b n e m i  d o m a m i  wiejski  c m i ,  l eż ą c e m i  p o m i ę d z y  k ę p a ­
m i  d r z e w i n  o l iw n yc h  , i w i e cz n ie  z i e l e n i ą c y c h  s ię  k r z e ­
w i n .  P o n i e w a ż  k l ima  j e s t  p r z y j e m n e  i ł a g o d n e ,  a z iemia  
n a d z w y c z a j n i e  p ł o d n a ,  obrodź, i  s ię  więc w s z y s t k o :  naj
p i ę k n i e j s z e  o w o c e ,  m e l o n y ,  w i n o g r o n a  i w s z e l k i e g o  i n n e g o  
r o d z a j u .  Al e  zato wschodni a  s t r o n a  za t o ki ,  n a d  k t ó r ą .  Algier  
z b u d o w a n y ,  p r z e d s t a w i a  wcale  n i e p r z y j e m n y  w i d o k ,  bo 
p r z e b y w s z y  t y l k o  r z e k ę  I Li ra ch ,  n ie i nasz  t am ani  d o m ó w ,  
a n i  ż a d n y c h  plant ac i j .  P ł a s z c z y z n y  A l g i e r u  są ba r dz o  
d o b r z e  u p r a w n e ,  a z a r a z  z t amte j  s t r o n y  w z g ó r z ó w  o t a ­
c z a ją c yc h  Al g i e r ,  p r z y b y w a  się  na  r ó w n i n ę  Mut icza ,  zwan ą  
d l a  swojej  n a dz w y c z a j n e j  u r o d z a j n o ś c i  o g r o d e m  A l g i e r u .  
N a  niej  d a j e  s i ę  wi dz ieć  m n ó s t w o  osad i f o l w a r k ó w (v/ iaz-  
s e r ia s j , k t ó r e  na p r z e s t r z e n i  8 mil  n i e m i e c k i c h  d ług.iej ,  a 3 
m i l e  s z e r o k i e j ,  dość  gę s t o  są p o r o z r z u c a n o .  Ki l ka  s t r u ­
m i e n i  i ź r ó d e ł  s k r a p i a  t e  r ó w n i n ę  i p rz y cz y n i a  się do jej 
u ż y ź n i e n i a .  R o ś n i e  na  niej  w obfi tości  j ę c z m i e ń ,  p s z e n ic a ;  
r y ż ,  k u k u r y d z a ,  l e n ,  p r o s o  i i n n e  ws ze lk i e  z b oże .  C h o d z e ­
n i e  o k o ł o  ro l i  j es t  b a r d z o  p r o s t e .  Ż n i w a  r o s p o c z y n a j ą  się 
p r z y  k o ń c u  m a j a ,  a y ż y s ka  wyp a la j ą  p r z e d  n a d e j ś c ie m  d e ­
szczów j e s i e n n y c h :  z i a r n o  w y d e p t u j ą  k o ń m i .  J e d y n y ,  jaki  
z n a j ą ,  n a w ó z ,  j e s t  gnój  z os t aw ia ny  p r z e z  b y d ł o  po paszy'  
c h o d z ą c e .  O g r o d y  są o b s z e r n e ,  ale bez  p o r z ą d k u  u t r z y ­
m y w a n e ;  z ua l eś ć  w n i ch  m o ż n a  d r z e w a  o w o c ow e ,  w a r z yw o  
z b o ż e ,  i t. p .  ws z y s t k o  p o m i e s z a n e  b e z  ł a d u  i s y m e t r j i  , 
c o  j e d n a k  p r z y j e m n e g o  wi d ok u  j a k i  ta r o zma i t oś ć  spr awi a  
b y n a j m n i e j  nie  p su j e .

— O bieranie deja  A lg ie ru .  Na j wy żs z a  w ł a d z a  wo j sk a  T u ­
r e c k i e g o  ob j awia  s ię  w r o z m a i t y m  s pos ob i e ;  ws zys cy  Tur- ,  
c y  z o w i ą  się tu  p a n a m i  czyl i  E f f e n d y m i ,  N a j n i ż s z y  z nich 
k a ż e  d r z e ć  p r z e d  s o b ą  n a j m o ż n i e j s z e m u  A r a b o w i  i M a u ­
r o w i ;  n i e  p ł a c ą  oni  ż a d n y c h  p o da tk ów ,  w s p r a w a c h  z k r a ­
j owc ami  z aws ze  m aj ą  s ł u s z n o ś ć  i wsze l kie  u r z ę d y  z a g a r ­
n i aj ą  d l a  s ieb ie  i to w p r a w d z i e  p o d ł u g  s t a r s z e ń s t w a ,  lak 
iż  k a ż d y ,  k t ó r y  s t a rośc i  d o c z e k a ,  s t anie  u ź r ó d ł a  bogact w.  
W  k o s z a r a c h  u s ł u g u j ą  i m  n i e w o l n i c y ,  u t r z y m y w a n i  k o ­
s z t em  r z ą d u .  O t r z y m u j ą  na d z i e ń  c z t e r y  b o c h e n k i  chle -  
b a  i m aj ą  p r awo  k u p o w a n i a  mięsa  za dwie  t r ze c i e  c eny  
t ar gowej .  N a l e ż y  im się  u d z i a ł  w z d o by c z a c h  i m o g ą  u-  
•zbrajać na  w ł a s n y  r a c h u n e k  s t a t k u  G d y  się  z e s t a r z e j ą  i 
n i e  są  więcej  do s ł u ż b y  z d a t n y m i ,  r z ą d  u t r z y m u j e  ich d z i e ­
ci i powi er za  im s p o k o j n e ,  i n t r a t n e  p o sa d y .  S k o r o  de j  
ż y ć  p r z e s t a ł ,  u d a j ą  się  n a t yc h mi as t  ż o ł n i e r z e  T u r e c c y  z h r o j -

Salam e, k tóry  w  1816 b y ł tłum aczem  przy w ypraw ie An­
gielskiej przeciw Algierowi, daje tak ie  same opisanie w ew nętrzne­
go sk ładu  dejow skiego patacu,

nie-do p a ł a c u ;  ws z e l k a  k a r n o ś ć  n i k n i e ,  Żaden s t o p i e ń  nic 
m e  w a ż y ;  k a ż d y  u ż y w a  p r a w a  m y ś l e n i a  w e d ł u g  własnej 
woli  o d o b r u  p u b l i c z n e m .  K a ż d y  w y m i e n i a  sweg o kan- 
dydi i ta ; ale p o n i e w a ż  j e d n o m y ś l n o ś ć  g ł o s ó w  j e s t  koniecznie 
p o t r z e b n ą , p r z e t o  n a t y c h m i a s t  u s u w a j ą  w s z y s t k i c h  pre,  

, l e n d e n l ó w ,  k t ó r z y  s ł a b o  b y l i  p o p i e r a n i ;  a i ch st ronnicy 
i  ł ą c z ą  się  z n n j m o c o i e j s z e m i  s t r o n a m i  ; i p o m i ę d z y  tętni 
j: z ał at wi a  się  n a k o n i e c  s p o r .  J e ż e l i  ż a d n a  s t r o n a  n ie  ustę. 
Epu je ,  po ws ta je  b i t w a  i m o c n i e j s z y  w y g r y w a .  S t r o n a  po. 
i bita o p u s z cz a  salę.  Al e ,  p o n i e w a ż  de j , ,  z a n i m  r z ą d y  obej- 
| mic ,  p r z e z  Mu f te g o  o g ł o s z o n y  m być  m u s i  w m e c z e c i e ,  po/o; 
I s taje  s t r o n i e  p r z e c i w n e j  j e szc ze  wie le  w y b i e g ó w ;  niekiedy 
i ,  w d zie ra się na pą  w r ó t  do sal i  i zabi j a  no  w o o b r a n e g o  d eja wśród 
s j e g o  s t r o n n i k ó w ,  a lbo t eż  g d y  się  do  m e c z e t u  u da je .  Zdarza­

ły się p r z y p a d k i  , cg d z ie  k i l k u  k a n d y d a t ó w  u t r a c i ł o  tym 
I s p o s o b e m  życi e.  Z e  s c e n y  te  k r a w e  n ie  s z k o d z ą  bynaj. 

mnie j  n i e s p o k o j n y m  a r y s t o k r a t o m ,  p o c h o d z i  ztąd,,  iż stro­
na,  k t ó r a  u l e g ł a ,  w i e r z ą c  w f a ta l i zm,  p r z y p i s u j e  s woją  klę­
s k ę  woli  n ie ba .  S k o r o  w y b ó r  u s k u t e c z n i o n y m  został,  
w d z i e w a j ą  na sz czę ś l iweg o k a n d y d a t a  k a f ta n ,  s a dz aj ą  go tu 
p a r a d  n e m  w e z g ł o w i u ,  m u f t i  o g ł a s z a  go d e j e m ,  c a ł u j ą  ani 
r ę c e ,  a d z i a ł a  z w i as t u j ą  l ą d o w i ,  iż m a  n o w e g o  pa,na.

N iek tó re  m y ś li  T a im y  o te a trze .
K a ż d y  z n as  m o ż e  satn b ez  o bc ej  p o m o c y  są dz ić  o wiel­

kich  n a m i ę t n o ś c i a c h :  w d u s z y  o n e  nasze j  z n a j d u j ą  s i ę ;  aktor 
t y l ko  je  o b u d z ą  z u ś p i e n i a  i n i e c z y n n o ś c i .

Ro dz aj  s z l ac h e t n y  w d r a m a t y c e  j e s t  n a j n u d n i e j s z y ,  sko­
ro go z le  a k t o r  wys ta wi a .  W ó wc z a s  p u b l i c z n o ś ć  gol-dzi 
s z l a c h e t n e m i  w z r u s z e n i a m i ,  i woli  ś m i a ć  s i ę ,  s k o r o  dow­
cip a u t o r a  i d o b r a  g r a  a k t o r a  u m i e  j e j  d o g o d z i ć .

D y k c j a  t r a i cz n a  ma  w s o b i e ,  p e w i e n  r o d z a j  h a r m o n j i  
t r u d n y  do z de f i n j ow an ia ;  a k t o r  g r a j ą c y  w t r o j e d j a c h  p o vjyyta 
mieć  s ł u c h  n i e z m i e r n i e  d e l i k a t n y  p o d  w z g l ę d e m  harmonji, 

K i e d y  s ię  k t o  u czy  r ol i ,  k i e d y  d o b r z e  r o z u m i e  chara­
k t e r  o so b y ,  wi e dz ie ć  p o w i n i e n ,  że  k a ż d a  s c e n a  ma  sobie 
z a m i e r z o n y  cel ,  k a ż d a  s t ro f a  w ś p i e w i e  swój  g ł ó w n y  przed­
m i o t ; ' k u  t e m u  wi ęc  d ą ż y ć  z aws ze  p o w i n i e n ;  wszystkiemi 
s p o s ob am i  to o k a z y w a ć ,  r e s z t ą  zaś s ł ó w  a u t o r a  wzgardzić. 
Kt o ch ce  dać u czuć  w s zy s tk o ,  t en  nic n i e  da  uczu ć .  Gło­
w n e m  to j e s t  p r a w i d ł e m  we  w s z y s t k i c h  s z t u k a c h ,  żeby u- 
mi eć  się obc ho dz i ć  z o z d o b am i .  A k t o r  c hc ąc y  dać wszy- 
s t ko  u c z u ć ,  p o d o b n y  j es t  do a r c h i t e k t a  co c a ł y  m u r  pstrzy 
o z d ob am i :  ws zys t ko  to j es t  p i ę k n e ,  a le  t y c h  p i ęknych  ? 
d r o b n y c h  s z c z e gó ł ów  t y l e  że  j e d n e  d r u g i e  ćmi ą:  jedna 
p ł a s k o r z e ź b a  na g ł a d k i m  m u r z e  d a l e k o  więcej  d a je  ozdoby- 

N a s z e  wy s tawi an ia  t e a t r a l n e  b a r d z i e j  są na t u r a l ne  mj 
u s t a r o ż y t n y c h ,  i d la  t e g o  d a l e k o  t r u d n i e j s z e  dla aktorów- 

W ys ta w a  t ea t ra ln a  wi e le  ma  p r z e d m i o t ó w  z w r a c a j ą c y c h  

uwa gę :  d e k o r a c j e ,  p o e z j a ,  p r z y m u s z a j ą  wi dza  ż e b y  w zło- 
d z en i u  u t r z y m a ł  swój  u m y s ł ;  ale t r z e b a  w i e d z i e ć ,  że pom­
pa ty czn a  d e k l a m a c j a  n i e t y l k o  się  do  t ego  i . ie przyczynił ,  
a le  w a k t o r z e  a k t o r a  da je  w i dz ie ć ,  i n i e  do zwal a  widzów1 
z a p o m n i e ć  o n i m  i zająć  c a ł ą ,  s w o j ę  u w a g ę  przedmiotem 
w y s t a w i a n y m .

W ś r ó d  n a jw i ę k s z eg o  n i e ł a d u ,  w ś r ó d  najgwał towniejszych 
n a mi ę t n o ś c i ,  p ow i n i e n  a k t o r  z a w s z e  n a d  s o b ą  s a m y m  p®‘ 
nować.  Moż na  p ow i e d z i e ć ,  że  dwie  są  i s to ty  w aktora®; 
j e d n a  k t ó r a  c zu je  i w yr a ża  swoje  uczuc ia , ,  druga ,  ktoj® 
myśl i  i dy r y g u j e  uczu cie m.  N i g d y  dla j e d n e g o  o drug'®1® 
ni e  t r ze ba  z a p o m i n a ć ,  i Większa
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W i ę k s z a  część art  vs to iv, mafarzów,  r zeźbi arzów,  ak to ­
rów,  auto rów,  uczonych,  z ubogich rodziców pochodzi .  Coś 
to zakrawa  na Mi .meloków,  k tór zy  naprzód  są niewolni­
kami  kup ionymi  do wojska , potem o tr zymują coraz wyż­
sze  s t opn ie ,  a kończy się na tein,  ze zostają panami  k ra ju.  
Jes t to  zwycięztwo społ eczności  oświeconej  nad klassą lil- 
dzi najmniej  o świeconą;  z niej to b ie r ze  swoich r ekru tów .

=====̂ ==̂
R ozb iór p o e z ji  S ta n is ła w a  Trem beckiego p r ze z  H . K l i ­

m aszewskiego. Część  I PViliio 1 830.  JŚ u k ła d e m  M a r ­
cinowskiego. (*)

»Pisma T rembe ck i e go  mów i ,  Kl imaszewski  ( k .  1 6 ) ,  
po rozmaitych okolicach k ra ju  rozsypane,  p r z ez  d ług i  czas 
k r ążące  w rękop ismach ,  i to zwykle pod cudzera nazwi­
skiem lub be z im ien n i e ,  znacznie  u s z k o d z o n e ,  w wielu 
miejscach poodmieniane , a niektóre  , bogdaj nie na za ­
wsze,  zatracone Zostały.o Przebiegając znajome dotąd wy­
dania poezi j  T re mbeck i ego  , mówi w końcu wydawca:  
»Wszys tkie  te cząstkowe zbiory póezij T re mbe ck i ego ,  ze 
wszystkich względów n i edos t a teczne ,  zos tawują po le  do 
Jadania z u p e ł n e j ,  a raczej k ry tycznej  edycj i  wszystkich 
p rzyna jmn ie j  znanych pism jego.ee W tym celu część , j ak  
powiada ,  przygotowanych uwag oddaje pod sąd znawców.

W rozprawie:  o ta lencie  p o etyck im  S ta n is ła w a  T rem ­
beckiego , n apomknąwszy  W początku wydawca o k o r zy ­
ściach jaki e z rozbioru wzorowych pisarzów Wynikają,  t u ­
dzież o p ró bac h  tego rodzaju w l i te r a tur ze  Polskiej  już 
znanych ,  przechodzi  do okreś lenia  cha r ak t e ru  poezji  na­
szej z wieku ze sz ł e g o ,  a nas t ępnie  t ak  mówi o zalotach 
wziętego pod Uwagę poety:  »Gdy l i te ra tura  F r a n cu z ka
wieku Ludwika XIV s ł uży ł a  za wzór  kształcenia  się wszy,  
s t k im naszym poetom,  do lego stopnia , że nawet  t łóma-  
czcnia z pod ich pióra wyszłe  , nie noszą  tej uroczystej  
cechy s t aroży tnośc i ,  j aką  się o ryg ina ły  odznaczają' ;  lecz 
pon iekąd odziane są sukn i ą  wed ług  mody F rancusk i e j  spo­
r ządzoną;  Trem becki jeden  pom im o w ieloletniego p o b y ­
tu  we F r a n c j i , za szczy tn ie  u tr z y m a ł ducha nabytego  
p rze z  za m iło w a n ie  poetów s ta r o ż y tn y c h , a  zasilanego  
rozw ażaniem  narodow ych  z w ieku Z yg m u n tó w  p isarzy . 
Z pierwszych odkop yw a ł  on utajone bogactwa,  p r ze jm o­
wał  i r ozb i e r a ł  ich dostojne o b r azy ,  z nich p r z y sw a ja ł  
myśl i  (**) ; d rudzy  dawali mu wzory odlewania g łęboki ch  
pomys łów ,  mową czystą ,  męską ,  i ż adnym wadom n i e po ­
dległ ą . a  Dotąd j ak  widzimy,  zwracał  uwagę wydawca na 
styl poety;  co do wewnęt rznych jego zalet  tak mówi: 
»Pod jego piór em m yśli pospo lite , p rzez  szczęśl iwe wyda­
n ie ,  n a b ie ra ły  w ielkości i  mocy , a wyraz p r zes t ar za ły  i 
mniej  utar ty , do skona ł ą  znajomością języka i zręcznein 
użyciem , zmienia ł  się w nowy i uroczys ty.  Najwięcej  
j e dn a k  rozw aża jących  jego poem atu  zad/. ioia w łasno! o- 
driy tryb  w idzen ia  p rzedmiotów,  k tóry upa tru je  s tosunki  
między rzeczami,  mało no pozór  mającemi podobieństwa.  
N ad io ,  g runtowna znajomość wszystkich gałęzi  n a u k ,  a

(j ) Dziennik Powszechny doniósł wczoraj: »żc Pan Klimasze­
wski wydaje w Wilnie teraz dopiero a i w dwóch częściach rozbiór 
poezji Trembeckiego. »PaH Klimaszewski nigdy w cześniej nie obie­
cywał wydać niniejszego rozbioru J nie ai w dwóch częściach , 
ale a i ag w trzech. .. Mógłby byt sobie Dziennik oszczędzić trochę 
śmieszności.

(**) Dalej mówi wydawca; -Trembecki przyswajał myśli mi­
strzowską dłonią.-

szczególniej  podania  s ta rożytne ,  z gustem  w zię te  i zastó -  
sow ane do obrazów  oryginalnych , nada ją  ch a r ak t e ry s t y ­
czne p i smom jego  znamiona .  S ł o w e m :  nczego się  ty lko  
d o tk n ą ł,  bo godne'm za tru d n ien ia  swego o są d ził;  w szę­
dzie z godnością  s k re ś lił  u czu c ia  w ie lk ie  Itib p r zy je m n e , 
w szędzie p o ło i y ł  zn a m ię  swego jcń iuszu .ó . I  dalej :  » J a k  
w obrazach doskonał ego  a r t y s ty ,  oko znavtcy im się d ł u ­
żej w pat ruje ,  tein więcej wyśledza p iękności ;  t ak też  p ię ­
kność  w ry tmach T re mb ec k i e go  zawarta,  p r z y  d łu zs ze m  
je j  ro zw ażan iu  , coraz się n o w s zą , coraz p r z y je m n ie j­
szą  ukazu je . Wielka to jes t  s z tuka  a r t y s t y ,  Umiejącego 
niby mg ł ą  l e kk ą  odziać dzie ło  swoje:  z pod niej bowiem 
pó części ods ł aniana  p i ękność ,  tein t rwal szą  Słodyczą k u  
Sobie znęca.cl

Z ta kićrn p r zekonan i em p rzys t ępu j e  wydawca do r o z ­
bioru dz i e ł  swego poety.  Od r.  1822 p racuj e  Kl imaszewski  
n.id u k ł ad em  tego rozbioru .  »Ufny sądowi mi st rza  swojego 
(mówi tu o I ,eonie Borowskim) ,  w p racy  tćj n ie  sp u sz cza ł  
nigdy z oka rad odn ie s ionych.« Nie ma więc na Celu wma­
wiać czy t e lnikom swoim innego ,  nad powzięte  Z czytania  
dzi e ł  poety,  p r zekonani a .  W zdaniach swoich nie p i s ze  
hymnów,  j a k  się to n i e r zadko  za dni naszych dziać zw y­
kło:  nie ma baczność na wiek,  w k tó rym się począ ł  w s ł a ­
wiać T re m b e c k i  , na is totne jego zalety , k tóre  , sławiąc 
obok innych pisarzów,  widoinie pokazuje .  Juz  p r z e d  Kl i ­
maszewsk im ,  r .  IS22  p i s a ł  Adain Mickiewicz uwagi  nad 
Zofi jówką.  Kl imaszewski  wziął  się ku t emu przedmiotowi  
z powo łan ia ,  Mickiewicz dla p r z yk ł a du  i nowości .  Ka ­
dzi ł  się p r ży t em Kl imaszewsk i  pracy Jana  Potockiego i 
P. dc L ag a rd e ,  t łóinacza Zoli jówki.  Oceniając p r ace  swo­
ich poprzedników,  widział  wydawca niedostatki  w Uwagach 
dokonanych,  a c z u ł  zawsze ważność p r zedmio tu .  Micki e­
wicz pr ze to ,  k tóry w nini ejszym stanie narodowej  poezj i ,  
p ierwszy d a ł  p r zy k ł ad  swobodnie j szego ta lentu na polu 
poezj i  r oman tyczne j ;  nie zan iechał  wprzód p o k a z a ć ,  ile 
c en i ł  talent  T rembe ck i ego ,  ile w nim u pa t r yw a ł  n i ezap rze ­
czonych korzyści ,  dla młodszych  mi łośników poezj i  i sz t u­
ki.  Klimaszewski  podj ął  tę pracę nie do j ednego  Wyłą­
cznie poematu Zofijoivki ,  ale do wszystkich dotąd o d k r y ­
tych poezji T re mbe ck i ego .

P rzy  g runtowne j  znajomości  dwojga j ęzyków s t a roży ­
tnych,  s t a r a ł  się poszukiwać wydawca ź ród e ł  poezj i  T r e m ­
beckiego,  bąć  względnie podań his torycznych,  bać fi lolo­
gicznych.! Gdzie  szło o rzeczy lub podania  w nowożytnym 
świecie uros ło ,  p r z y  p i l nćm poszukiwaniu i pracy,  nigdy 
Klimaszewski  nie chciał  być p oz o rn y m ,  nigdy bez ocze- 
wislcgo dowodu nić nie stadowi.  Nie był  leź oboję tnym 
W rzeczach,  g d z ie , j - k  powiada,  daje. sie n iekiedy p o strze ­
gać zręcznie uronione zia rn ko  k a d z id ła  d la  osób , k tó ­
rych w zg lęd a m i b y w a ł  (poet a)  zaszczycany.

Na dowód t ogo ,  cośmy o Kl imaszewskim powiedziel i ,  
możemy p rzy toczyć na st ępne miejsca z objaśnień  za k a ­
żdym poema tem umieszczonych.  Na p r z y k ł ad  weźmy wiersz 
11 i 12 z Zof i j óuki :

Dotąrljcszcze wieśniaczą grunt sochą rozjęty ,
Zcbce skupów, i Perskie wykazuje szczęty; 

Klimaszewski  jak je  objaśnia:  nWojna Dar jusza  syna Hy-  
staspa,  prowadzona około  r.  506. p r zed  Chr .  w Scytji E u ­
ropej skie j  , zawierającej  część dzis iej szej  Rossj i ,  tudzież 
U k r a i n ę ,  Ta ta r ją  mniejszą i t. d.  Da r jusz  przebywszy 
Dunaj  szed ł  a wojskiem do Bessurabj i ,  zwanej od dawnych
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pus tyn i ą  Gelów;  nas t ępnie  pr zep rawiwszy się p r z ez  Dnie s t r ,  
D n i e p r  i Don,  ścigał  p ier zchaj ących  Scytów,  k tó r zy  uwo­
dząc go swoją ucieczką,  mieli  nadz i e ję ,  ze wojsko Dar ju-  
sza,  jeśl i  z imować będzie  w s t ep ach ,  dla n i edos ta tku  w y ­
gód zginąć  koniecznie  mus i .  Wód z  Scytów Gobr ias  u m y ­
ś l i ł  zwabić powtó rn ie  Pe r só w  do D n ie p ru ,  uda jąc  uc i e ­
c zk ę  i niemożność  oparcia się ich pot ędze .  Nakoniec  P e r ­
sowie nie po tyczkami ,  lecz b ł ą ka n i e m  się po stepach z n u ­
żeni ,  cofali się do D u na ju ,  w k tó rym odwroc ie  Scytowie 
rob i ąc  wyc i eczk i ,  wielkie  im zadawali  k lęski .  O bsz e rn e  
opisanie  p lanu tej  wojny zostawi ł  H e rodo t  w swej histo- 
r j i ;  umieśc i ł  też mowę Dar ju sza zachęcającą Scytów do 
poddani a  się i zuchwa łą  odpowiedź ich pos ł a  Idar tysa.  
H i s to ryk  G rec k i ,  k tó r y  z tak wie lką  dok ł adnośc i ą  opisuje 
P e r s ów  wyprawy,  nie czyni  wzmianki  o słoniach;  Pauza-  
n ia ss  zaś świadczy ( l ibr .  I  cap.  13) ,  że p r ze d  wyprawą  A le ­
xand ra  W.  na wschód ,  nie można  by ło  widzieć s ł on i a ,  
chyba w Indj iaeh  i Lybj i .  T r e m be ck i  p r zez  wolność poe ty ­
c k ą ,  dla wzniesienia obrazu swojego powiada,  że się w y­
dobywają z U k ra iń s k i e j  ziemi zgbca tsłoniów , czyli  kość 
s ł oniową,  k tó r ą  leż natural i ści  znaleź l i  w północne j  E u ­
rop i e ,  Azji i A m e ry c e ;  o czem Buffon w epokach na tury .  
Znachodzą  się wprawdzi e  kości  i i nne  n i epoży t e  wiekami 
ś lady wojen w Ukra in i e  odbytych.  Nadto  groby królów 
Scvtyj ski ah  do dnia dzisiejszego widzieć się dają ; po nad 
D  n i e p re m  w niewielkiej  odległości  znajduj ą się kopce  i pa ­
gó rk i  zwane p r z ez  miejscowych mieszkańców,  liu.rh.any i 
m o/iiły. W  ś rodkowych też okolicach Ukra iny  równie u- 
kazu j ą  się wzgó rk i  sypane  r ę k ą  l udzką.  Uprawiając je  
r o l n i k ,  wydobywa szczątki  s tarożytnych naczyń  i b r o n i ,  
k tó r e  sa świadkami  walk n iegdyś  prowadzonych,  w pomie-  
n ionej  prowincj i .  « Toż i w opisaniu szesnastu owych na ­
ro d ó w ,  napastujących n iegdyś  Ukrainę  , wspar ty na bada ­
niach Jana Potocki ego,  n i epoma łu  ukazu j e  się K l imasze ­
wsk i  oswojonym z przeds ięwz ię t ą  r zeczą .  Pod  wzg lędem 
k r y t y k i  es t etycznej  , weźmy za p r zy k ł a d  k ró t k i e  obja­
śni enie  wyrazu średnioici niesmaczne wZofi jówce.  nS re -  
dniości  niesmaczne ; przymiotn ik  p r zenośny  od zmys łu  
smakowan ia  do smaku czyli  gustu,  j ak im  u m y s ł  c z łowie ­
k a  bywa obda rzony ,  a k tó ry  wspólni e z r ozsądk iem w y ­
roku j e  o p rzedmiot ach  7, wyobrażeń p r zez  zmys ły  p r zy j ę ­
tych.  Jes t  to niewątpl iwa,  że w dzie ł ach natury i sztuki ,  
obraz ś r edn i e  l ub  mie rne  zalety mający,  k tó ry  poni ekąd  
móg łb y  się jeszcze podobać lub zabawić,  postawiony obok 
ob razu  w wyższym s topniu  posiadającego doskon a ł o ść ,  
wartos'ć swoję traci'. Ta k  piękność  martwa obok p i ę k n o ­
ści w ruchu ,  nie pozyszcze od nas wyrazu podziwienia,  ani 
n s s  zachwyci dzwonienie  skowronka  wówczas,  gdy s ł y sz y ­
my  kwi leni e s ł owika ;  s ł owem wszelka wys tawa ' s łabsza .po 
mocni e j s ze j ,  bardzo d robne  lub leż żadnego na nas nic 
zrobi wrażenia .  Przyczyna tego jest  w sercu naszem i u- 
czuciach jego,  k tórych  ruchu  i działania jeszcze dotąd nie 
obrachotyano.  «—-Lub ze względu na część krytyk i  f i lozo­
ficznej :  gdzie np, objaśnia wiersz 354:

Ten końca mieć nie będzie jak nic miał początku. 
iiZ liczby uczniów Py tago resn ,Ocellus Lukanus tak w y k ł a ­

da swojej s zkoły opiiije przez  Platona później  p rzyj ę te  i r o z ­
szer zone:  >iUnivorsum,uwaźane w swej całości ogółowej ,  nie 
wykrywa nam początku,  nie p r zepowiada zniszczenia się: nie 
widziano j a k  się rodzi ło ,  żeby ro s ło ,  poprawowało  się, p su ­

ło  się^ fub niszczało.  W szy s t ko  j e s t  zawsze toż samo, 
w t ymże  s amym spo so b i e ,  zawsze  równe  i sobie podoi  
b n e ;  co j e s t  najsz laebelnie j szem zn amien i em przyczyny 
odwiecznej  i wieczno- t rwałe j .  « ( X ięga,  p e r i tu  pąntos
physeos: Edi t .  T h .  Galeus.  Gap.  I § 6) .  P la to  jednak
w tein się r ozn i ł ,  ze u t r zy m y w a ł  powró t  świata do pewnych 
k re sów czyli punk tów ,  zkąd  u niego wielki  per j od  czyli 
r o k  filozofów. Nie s am e  t y lko  owoce naukowego  niespa • 
n i a i  erudycji p rzynoszą  ch lubę p r acy  Kl imaszewskiego,  
ale i miejscowe n i eki edy  okol iczności  i podania  spółcze-  
sne  na poży t ek  przychodzą .  T a k  w rozbiorze Powązek 
czy tamy  obj aśni en i e  wiers za 6.

Za łączenie w przaśniki posoki dziecinnej.
n P rzaśn ik  t ch ich  p r z a ś n y ;  Jzrael ici  w święto zwane 

Pesach ,  j edl i  p rza śn ik i  ( panes  azymos )  t. j .  macp ' a l bo  p l a ­
cki  p ieczone z niekwaszonego c ias ta .—-O brz ąde k  ten dotąd 
p r zez  nich zachowywany;  lecz k r ążą ce ' o dd aw n a  podanie  , 
j akoby  do p rzasnego  chleba kon i eczn i e  pot r zebowal i  krwi 
ch rześcjański ćj ,  p ewne j  zasady n i e m a .—  Liczne wprawdzie 
w dawnie js zych czasach od k ry w a ł y  się zabójs twa dzieci 
chrześc jański ch  p rzez  żydów dope łn i a ne  , lecz te  pocho- 
dzić mog ły  z wrodzone j  nienawiści  ku inno- .wiercom,  lub leż 
z p r zewrotne j  nauki ,  k tó r ą  ezerpa j ą  w T a lm u dz i e .—  Pomi -  
nąwszy us tne  i p i śmienne  podania ,  najoczywi stszy  dowód 
takowego po s t ęp k u ,  widzieć można  w W i l n i e ,  w kościele 
0 0 .  B e r n a r d y n ó w ,  gdzie się zna jdu j e  nas t ępuj ący  nad- 
g robok  dziecięcia p r zez  żydów zamęczonego .

» Ingenu i  pue r i  S imeon is  Kiere l is ,  nat ione Vi lnensi  sept i -  
mo aetatis a n n o ,  c rudel iss ime a Ju d e i s  vufner ibus  centum 
septuaginta  occ i s i , in angulo  hujus  Ecclesiae t umu la t i ,  
Anno a Chr is to  nato 1592.  E rec t a  ex E lemosina  Bencfa-  
c to rum An.  Dom.  1623.»

Lub  gdzie wydawca  objaśnia wiersz  37.
Tam lud na ui-óczystośe bieżąc Paraklita.

n Parakletos,pocieszyciel ;  w E w a n g e l j i ś .  Jana ,  tym wy­
razem oznaczony Duch  święty.  Zwyczaj  p r ze j azd k i  do B ie ­
lan odbywanej  później  w celu nabożeństwa,  wed ług  podań 
miejscowych,  stąd mia ł  powstać:  co rok  w dzień u roczy ­
stości s. D u c h a ,  dawni  mie szkańcy Wa r s zaw y  p ły nę l i  za 
Wis łę ,  na wesele wiejskie odbywać się mające w p rzy l e ­
g ł e j  wiosce Golendz inowie  (dzisiejsza Praga) ;  lecz gdy za 
Jana Kazimierza z p r zyczyny  grassujących S zw ed ó w,  na 
miejscu zwycznjnem ob rządków ślubu dopełn i ć  n ie  mogli,  
odbyli  je z tej s t rony  Wis ły  w gaju Biel ańsk im.  DwÓr 
Saski ,  w czasie pobytu swego w Warszawie ,  późn ie j  S t a ­
nis ław Augus t  i u rzędn icy  mieszkaj ący wm ieś c i e  ze swo­
imi d w or za na m i ,  odbywali  pobożną  p ie lg r zymkę  do Bie­
lan,  na drug i  dzień zielonych świątek,  k tór a  nas t ępnie  s t a­
wała się okazalszą i modniejszą.  Zwyczaj  t en  z niejakiemi  
odmianami  t rwa dotąd.  Dawnie j  po nabożeńs twie  w tym 
dn iu  tylko wolno by ło  zwiedzać chatki  pus t e lników , tu­
dzież ogród ich r ę k ą  uprawiany,  n—- Niemniej  g run towne  po­
st rzeżen ia  zalecają p racę  wydawcy w objaśnieniach p r z e ­
k ł adu  7, Wirgi l jusza i Horacego.

S łowem nie  szczędząc s tarania  i p racy1, niczawsze  po­
błażając osobistemu widzimi  się a s ł ucha jąc  wyt rawniej ­
szych rad i sądów,Kl imaszewski  p r zys to jn i e  dosi ęgną ł  zamie­
rzonego celu.  Nie mó g ł  tylko n i ek iedy nie z apomnieć ,  że 
okoliczność p rzez  się n i cpozornn ,  j edno z iarno niewczesne,  
zamieszać może kąkol  pod zas łużoną  ch lubę . . . .  To  u p r ze ­
dzając czytelników samej  xiąźki ,  wypisaś  postanowi l i śmy.

fF  D R U K A R N I G A Ł Ę Z O P F SK IE G O  I  K O M P . P R Z Y  U L IC Y  Ż A B I E J  N r.  472 .


